
Gazeta Olsztyńska.

N r .  2 5 . Wychodzi co piątek i kosztuje kwartalnie 
w ekspedycyi 60 fen.. na pocztach 75 fen.

Za ogłoszenia płaci się 15 fen. 
od miejsca wiersza drobnego. Rok V.

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znajduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.

Kwartał obecny zbliża się ku 
końcowi i czas największy zapisać Ga
zetę na nowy kwartał.

„Gazeta Olsztyńska" kosztuje kwar
talnie na poczcie 75 fen., z odnosze- 
niem w dom przez listowego 90 fen. 
Kto sam gazetę z drukarni odbiera, 
płaci 60 fen. kwartalnie,

Prosimy o jak najliczniejsze zapisy
wanie i rozszerzanie „Gazety Olsztyń
skiej."

Szczęście.
P o d a n i e  w s c h o d n i e .

(Dokończenie).

Gdy Szczęście wróciło, zastało grn- 
zy i pogorzeliska ze wsi całśj i ani je- 
dnej żywej duszy, tylko ciała pomordo
wanych. W strasznej rozpaczy nawo
łując swe ukochane dziecię, puściło się 
Szczęście w drogę i tuż zaraz spotkało 
się z przypadkiem. Ten poznał Szczę
ście, chciał je przytulić do siebie, lecz 
ono go odepchnęło, pytając się tylko 
o swe dziecię najdroższe. Przypadek 
odpowiedział, ze widział dziecię por
wane przez zbójców, ale ci się udali 
za morze.

— Idź, szukaj swego dziecięcia, je
dnak go nie znajdziesz —  rzeki, śmie
jąc się Przypadek i poszedł sobie dalej.

Zrozpaczone Szczęście nie zważając 
la  szyderski śmiech przypadku, leciało 
dalej i dalej, a ze nie widziało drogi, 
więc zbaczało wciąż z niej; szło to w 
prawo, to w lewo, naprzód idąc, to co
fając się z powrotem, a każdego, kogo 
tylke na swój drodze spotkało, sądząc, 
że to szukane dziecię, przyciskało go 
do siebie. I na takiego to człowieka 
sypały się bogactwa, zaszczyty, sława, 
powodzenie i ludzie takiego nazywają 
„dziecięciem szczęścia" i zazdroszczą mu. 
A że Szczęście posiadało jedno tylko 
oko, umieszczone na czubku głowy, więc 
wybrańca swego podnosiło weiąż do 
góry, coraz to wyżój i coraz to większe 
bogactwa i dostojeństwa sypały się na 
niego i ludzie o takim zwykle mówią, 
że „on jest na szczycie szczęścia," Lecz 
skoro tylko Szczęście podniosło go naj- 
wyżej, bo po nad szczyt swej głowy i 
spostrzegło dopiero, że to nie szukane 
dziecię, ze wstrętem odrzucało go od

 Uczmy

siebie i o takim człowieku mówią: 
„Szczęście go porzuciło" lub „Szczęście 
go opuściło."

Otóż ślepe Szczęście szuka po dziś 
dzień swego zrodzonego z przypadku 
dziecięcia i kogo na drodze swej dot
knie lub uściśnie, ten się zwie szczę
śliwym, a że dziecię Szczęścia przez 
ten czas urosło i zmieniło się, więc go 
własna matka nie pozna, bo ona je pa
mięta tylko malutkim. I tak szuka 
Szczęście swego dziecięcia od wieków i 
wieki szukać i mylić się będzie, uszczę
śliwiając spotkanych na swej drodze, 
krócej lub dłużej, stósownie do tego, im 
prędzej lub później pozna, że spotkany 
nie jest owem szukanem dziecięciem."

Gdy pan Zawisza skończył, wszyscy 
obecni podziwiali wielką fantazją, jaka 
się w opowiadaniu tem zawierała.

Ada m M i c k i e w i c z .

Wielki ten poeta polski, jakiego 
Bóg rzadko daje narodowi, urodził się 
dnia 25 grudnia 1798 roku na Litwie, 
we wsi Nowogródku. Był on synem 
wcale nie majętnego szlachcica, a ukoń
czywszy wcześnie szkoły, jako biedny, 
pracować musiał na kawałek chleba dla 
siebie. W roku 1829 wyjechał za gra
nicę i bawił w Poznańskiem, w Prusach 
Zachodnich, potem w Rzymie, w Szwaj- 
caryi i we Francyi. W Szwajcaryi był 
profeśorem języka łacińskiego, potem 
profesorem literatur słowiańskich w Pa
ryżu, gdzie z nauki i wymowy zasłynął. 
Umarł zaś nie we Francyi, ale w Tur
cyi, bo tam pojechał za wojny krym
skiej, którą Anglia i Francya miały z 
Rosyą tam pod Sebastopolem. Zdawało 
się Mickiewiczowi, że będzie tam mógł 
zrobić coś dla Polski. To mu się nie 
powiodło, natomiast zapadł tam na cho- 
lerę i umarł w dniu 26 listopada 1855  
roku. Ciało jego przewieziono do Fran
cyi i tam je obok żony pochowano na 
wielkim cmentarzu w Paryżu.

Myślano zawsze o tem, żeby kości 
tego wielkiego syna Polski przewieźć i 
pochować w ziemi ojezystej, ale bywały 
różne trudności. Teraz wreszcie stanie 
się tak i dnia 30 czerwca r. b. odbę
dzie się w Krakowie uroczyste złożenie 
kości Adama Mickiewicza w królewskich 
dzieci czytać po

grobach na Wawelu. Kości te prze
wiezie z Francyi do Krakowa syn Ada
ma, p. Władysław Mickiewicz.

Takiego pogrzebu, jaki teraz będzie 
miał Adam Mickiewicy, nie miewiali i 
nie miewają ani królowie, ani cesarze. 
Tych chowają ludzie prawda z wielkim 
przepychem, wśród wojskowego otocze
nia i huku armat, ale rzadko kiedy 
biorą ich pamięć, ich imię, ich sławę 
i myśli tak głęboko w gorące serca 
swoje, jak to będzie teraz przy tym dru
gim pogrzebie Adama Mickiewicza. Od 
dziecka de starca, od żebraka do księ
cia, od prostaczka do uczonego mędrca, 
wszyscy a wszyscy, kobiety i mężczyźni, 
w kim tylko polska dusza i polska mo
wa, a nawet w kim tylko serce dla 
cnoty, dla prawdy i dla tego, co Bóg 
dał pięknego na tym świecie, wszyscy 
ludzie tacy będą ze czcią i wdzięczno
ścią Bogn wspominali imię tego od Bo
ga obdarzonego człowieka.

Pogrzeb jego i cała przy tem uro
czystość odbędzie się kosztem kraju, to 
jest kosztem całej Galicyi. Najwyższe 
władze, naj pierwsi dostojnicy świeccy i 
duchowni i będą na tym pogrzebie, wszel
kie stowarzyszenia, z całego narodu pol 
skiego, ludzie wszelkich stanów odpro
wadzą go na wieczny spoczynek, a spo- 
czyuek ten będzie on miał w najpier
wszej świątyni polskiój, między królami 
i królewnemi polskiemi, choć sam królem 
ni książęciem nie był i korony nie nosił. 
Ale pomnik trwały i pamięć nieśmier
telną pozostawił sobie Mickiewicz w ca
łym narodzie i w dalekim świecie przez 
dzieła swe natchnione. Najsławniejszym 
dziełem Mickiewicza jest poemat „Pan 
Tadeusz", który i na obce języki prze
łożonym został.

Adam Mickiewicz kochał lud polski 
bardzo gorąco i sam pisał, że najmilszą 
pociechą byłoby dla niego, gdyby lud 
polski brał się do czytania dzieł jego. 
Lud polski w Galicyi, chcąc także przy
czynić się do uczczenia pamięci nie
śmiertelnego wieszcza, wydał odezwę do 
całego ludu polskiego. W tej odezwie 
tak piszą:

„Ponieważ Adam Mickiewiez ukochał go
rąco piękną ziemię naszą, piękne niwy i 
bory nasze, przeto z tych niw i borów na
szych, jak wielka, długa i szeroka ziemia
nasza, splećmy olbrzymi wieniec, aby go 
złożyć na trum nie  Mickiew icza. Od dnia
polsk u !

Olsztyn, 20 czerwca 1890,



20 czerwca wysyłajcie tedy pod adresem 
Franciszka Zalańskiego, dyrektora ludowego 
Towarzystwa ochrony ziemi w Wadowicach 
(pod Krakowem, w Galicyi) kłosy z niw wa
szych i jedlinę z borów waszych oraz sze
roką wstęgę o kolorach, jakie w tej okolicy 
lud najchętniej nosi z napisem: Adamowi 
Mickiewiczowi lud gminy . . .  (tu nazwa 
gminy) i ziemi . . . Jeżeli z napisem by
łyby trudności, tedy trzeba przesiać kłosy, 
jedlinę i wstęgę i dołączyć dwie marki (20 
czeskich) na wydrukowanie i koszta, oraz 
kartkę, na której będzie dokładnie napisane, 
z jakiój gminy, z jakiój ziemi przesyłka po
chodzi. Wstęgę, kłosy, jedlinę trzeba owi
nąć watą i zapakować w pudełko. Do prze
syłki prosimy dołączyć kilkanaście groszy 
na pokrycie kosztów, połączonych ze zrobie- 
niem, przewiezieniem i strzeżeniem olbrzy
miego wieńca."

O d e z w a .

R o d a c y !
Trzydzieści pięć lat dobiega, jak w Ca- 

rogrodzie, z dala od swoich i Ojczyzny u- 
marł w sile wieku i pełni geniuszu nieśmier
telny nasz wieszcz i chluba narodu: A d a m  
M i c k i e w i c z .  Zwłoki króla naszych poe
tów w gościnnej dotąd spoczywały Francyi.

Złożyć te drogie dla nas szczątki na oj
czystej ziemi, do której poeta tak przyrósł 
sercem i duszą, było od dawna gorącem ży
czeniem całego narodu. Dzięki inicjatywie 
młodzieży akademii krakowskiej spełniają 
się pragnienia nasze.

Dnia 50 b. m. złożone będą prochy Mic
kiewicza uroczyście w kryptach Wawelu obok 
królów i bohaterów naszych. Milionowem, 
radosnem echem odbiła się wieść ta w ca
łej Polsce, jak ona dłnga i szeroka.

I pospieszy na uroczystości do Krakowa 
wielka rzesza polskiego narodu i wieńcem 
żałoby, z dumą na czole stoczy trumnę nie
śmiertelnego wieszcza, który nas „za miliony 
kochał, chcial nas dźwignąć, uszczęśliwić", 
lecz w zamian tego mógł tylko patrzeć „na 
biedną Ojczyznę, jak syn na ojca wplecio
nego w kolo..."

I  z dzielnicy naszej — z Księstwa, Prus 
Zachodnich, Warmii i Slązka — nie zabra
knie nas przy zwłokach największego na
szego poety. Jako dzieci jednej wspólnej 
matki oddamy u stóp trumny przynależną 
cześć genialnemu mistrzowi głowa, którego 
śpiew „jak drżenie głosu od nieba płyną
cego" było „dla narodu objawieniem", a któ
rego skronie naród już od dawna zasłużo
nym ozdobił wawrzynem chwały i uwielbienia.

Szczęśliwy Kraków, który te drogie pro
chy w swe prastare przyjmie mury. W chwili 
ich złożenia „na Wawelu z radości wstrzą
sną się królów popioły" i Wawel stanie się 
dla nas tem droźszą jeszcze skarbnicą.

My, którzy nie wszyscy będziemy mogli 
uczestniczyć w tej wspaniałej narodowej uro
czystości, łączmy się duchem i myślami w 
dniu tym z całą Polską u drogich zwłok 
wielkiego naszego Adama, a napomnienia 
jego, aby w sercach naszych zawsze „święty 
miała przybytek: ojczyzna, nauka, cnota", 
przekazujmy jako drogą spuściznę z pokole
nia na pokolenie.

Uczcijmy Rodacy dzień ten w należyty 
sposób.

Uroczystością w Poznaniu zajmie się wy
brany przez nas komitet ściślejszy.

P o z n a ń ,  17 czerwca 1890.
Komitet uroczystości pogrzebowej 

Mickiewicza.
Następuje 135, podpisów obywateli z Po

znańskiego, Prus Zachodnich, Slązka i War

mii, któro dla braku miejsca opuszczamy. 
Z Warmii należą do tego komitetu: J. Li
szewski z Olsztyna, A. Samulowski z Gietrz
wałdu i Fr. Szczepański z Lamkowa.

Co tam słychać w świecie?
— Cesarzowa Fryderykowa przybyła w 

dniu 15 czerwca do Poczdamu z córkami 
ks. Wiktoryą i Małgorzatą na dłuższy po
byt. Cesarzowa z księżniczkami udały się 
do Friedenskirche, gdzie złożyły wieniec na 
grobie cesarza Fryderyka. O godz. 12 od
było się nabożeństwo żałobne za cesarza 
Fryderyka jako w drugą rocznicę jego 
śmierci. O godz. 123/4 wszyscy udali się 
do F riedenakirche, by obejrzeć mauzoleum 
i kaplicę grobową. U stóp trumny swego 
ojca cesarz złożył wieniec laurowy z białą 
wstążką, na której było wypisane jego imię 
wraz z koroną. Inni członkowie cesarskiej 
rodziny również składali wieńce na grobie 
cesarza Fryderyka, jako też dawniejsze jego 
pułki przyboczne. Kaplicę grobową zosta
wione etwartą dla publiczności od godz. 
wpół do 3-ciej do 6-tój.

— Pewien generał niemieeki rozwodził 
się podczas obrad komisyi wojskowej nad 
pomnożeniem wojska, szeroko nad tern, jak 
to dobrze żołnierze mają się przy wojsku, 
tak dobrze, że gdy mają wracać do domu, 
wcale niechętnie to czynią. Dalej twierdził 
ów generał, że żołnierz w koszarach dostaje 
tyle mięsa ile zjeść jest w stanie i że w 
ciągu trzech lat prawie każdy porządnie u- 
tyje. Rzecz dziwna, ale myśmy dotąd je
szcze nie widzieli żołnierza, któryby w ko
szarach był utył, przeciwnie, każdy tam 
chudnie porządnie. Co się zaś tyczy mięsa, 
to żołnierze nasi inaczej śpiewają. Zjedliby 
oni dziennie nieraz funt i więcej a dostają 
w najlepszym razie... 125 gramów, to jest 
ćwierć funta. Od tego chyba utyć nie można.

— Cesarzowa Augusta Wiktoryą odwie
dziła w sobotę przed poł. katolicki zakład 
chorych św. Jadwigi w Berlinie, którym za
rządzają Siostry Boromeuszki. Zabawiła tam 
przeszło godzinę, oglądając wszystkie urzą
dzenia, pocieszając chore niewiasty.

— Dnia 13 go b. m. w południe nastą
pił straszny wybuch w fabryce broni w 
Szpandawie, który zniszczył dwie budowle. 
Wybnch spowodowała bawełna strzelnicza, 
która się zapaliła z niewiadomych przyczyn. 
W licznych domach pobliskich popękały o- 
kna. Z ludzi nikt życia me utracił, tylko 10 
robotników odniosło lekkie uszkodzenia.

— W sprawie milionów na wojsko cią
gle radzą a radzą w komisyi. Jeden na 
drugiego się sadzi, aby twoje przeprowadzić. 
Ponieważ większość posłów jest przeciw, a 
rząd koniecznie się przy swojern upiera, tedy 
pczęli mówić, że gdy parlament pieniędzy 
nie da, natenczas zostanie rozwiązany i na
stąpią nowe wybory. Inni znów mówią. że 
teu sposób na nicby się rządowi nie przy
dał, ponieważ przy nowych wyborach wy- 
branoby niezawodnie jeszcze więcej takich 
posłów, którzy przeciw takim ogromnym 
wydatkom będą.

— Ow były minister bawarski Lutz, 
który to przez lat 20 walczył przeciwko 
Kościołowi katolickiemu i który sam będąc 
katolikiem, dzieci swe wychowywał w wierze 
protestanckiej, ciężko teraz zachorował. Czu
jąc się bardzo słabym, zażądał, by go opa
trzono sakramentami św., co się tez stało. 
I tak znów sprawdziło się przysłowie: ,,Kie
dy trwoga, to do Boga."

— Jeden z głośniejszych posłów nie
mieckich, W ede l l  z Malachow umarł na
gle w Berlinie, w czasie, gdy właśnie znaj
dował się na obiedzie u ministra Bottichera. 
Był on posłem na sejm pruski i parlament

niemiecki i gorącym przyjacielem polityki 
Bismarcka. Przeciw Polakom występował 
zawsze z wielką zawziętością i pochwalał 
wszelkie prawa wyjątkowe przeciw nam ob
myślane. Niech mu Bóg to wybaczyć raczy!

— Niemieccy fabrykanci są w wielkim 
kłopocie, zwłaszcza ci, którzy wyrabiają ró
żne tkaniny, wstążki, tasiemki. Wielką część 
wyrobów swych sprzedawali oni do Ameryki. 
Teraz rząd amerykański obłożył te wyroby 
niemieckie wysokiem cłem, wskutek czego 
Amerykanie pewnie już z Niemczech spro
wadzać ich nie będą, lecz sami się wezmą 
do ich wyrabiania. Niemieccy fabrykanci 
stracą na tem wiele, a może niejeden zban
krutuje.

— W B e r l i n i e  bawił przez kilka dni 
królewicz włoski, w gościnie u cesarza Wil
helma. Podejmowano go z wielką serde
cznością.

— Ze zwłaszcza robotnicy nie stracili 
nie na tem, iż księcia Bismarka złożono z 
urzędu, dowodzi rozmowa, jaką miał z pe
wnym gazeciarzem. W ciągu rozmowy tej 
oświadczył książę Bismarck, że im więcej 
się robotnikom daje, tem więcej oni żądają. 
Państwo nie powinno się mięszać do skarg 
robotników, aby im dopomódz, gdyż to wię
cej szkodzi niż pomaga. Chcieć robotników 
zadowolić za pomocą prawodawstwa, jest 
mrzonką, która nie da się urzeczywistnić. 
Takie zdanie ma ks. Bismark o sprawie re- 
botniczej.

— S a k s o n i a .  Ks. prałat Wahl zo
stał biskupem i wikarym apostolskim dla 
królestwa saskiego. Jak wiadomo król saski 
jest katolikiem, lud jednak przeważnie pro
testancki. Dawniej byli i królowie prote
stantami, ale gdy Fryderyka Augusta w r. 
1696 królem Polski obrano, został katoli
kiem. Stało się to w N. Piekarach na Gór
nym Śląsku w roku 1097, w drodze do Pol
ski. Od tego czasu ustanowiono w Dreźnie 
nabożeństwo katolickie.

— W R o s y i nawiedziło straszne nie
szczęście miejscowości górnicze i hutnicze 
Ufalesk i Newjańsk w górach uralskich. 
Miejscowości te spłonęły do szczętu. Spa
liło się tysiąc domostw, cztery szkoły, 3 ko
ścioły, 3 szpitale i magazyny. W ogniu 
zginęło 40 osób a 18 tysięey ludu jest bez 
dachu.

— W W a r s z a w i e ,  w pałaeu Łazien
kach, czynią przygotowania na przyjęcie 
cara Aleksandra III-go, który przybędzie na 
wielkie manewry wojskowe. Car zatrzyma 
się trzy dni w Warszawie i w tym czasie 
przyjmie deputacye polskiej szlachty, polskie
go duchowieństwa, polskich przemysłowców, 
kupców, rzemieślników i wieśniaków. Każda 
z nich otrzyma osobne posłuchanie, w czasie 
którego złożą one wyrazy swoich wiernych 
uczuć i adresy. Z Warszawy uda się car 
na manewry, w których wezmą udział woj
ska warszawskiego i kijowskiego okręgu wo
jennego, które podzielone zostaną na dwie 
sumie, wschodną i zachodnią. Armia wscho
dnia, utworzona z wojsk okręgu kijowskiego, 
pod dowództwem naczelnego komendanta te
goż generał adjutunta Drogomirowa, odegra 
rolę obronną. Generał adjutant Hurko do
wodzić będzie armią zachodnią, która znowu 
wystąpi zaczepnie. Manewry odbędą się w 
południowo-wschodniej częśei Polski, a skoń
czą się tuż nad granicyą Galicji odparciem 
wschoduiej armii.

— Z W ę g i e r  wybierało się około 500 
Węgrów, malarzy, literatów i t. p. do Ber
lina, aby poznać miasto i ludzi. Burmistrz 
berliński przyrzekł, że gości węgierskich 
przyjmie miasto jak najserdeczniej. Tym- 
czasem na to odezwała się pewna gazeta: 
Jakto? Chcecie Wgęrów ugaszczać i ho
norować, a oni Niemców, na Węgrzech  mie-



szkających, uciskają? Chcecie Węgrów przyj
mować okazale, tych Węgrów, którzy prze
szłego roku do Paryża pojechali i tam z 
Francuzami się bratali ? Wskutek tego od
wiedziny się nie udały. Węgrzy do Berlina 
nie przyjadą.

— W ł ochy .  Tak samo jak w Niem
czech, dopominają się i we Włoszech o to, 
aby służbę wojskową z 3 na 2 lata zmniej- 
8Z)ć. Mówią, że Włochy muszą oszczędzać, 
bo inaczej zbankrutują, a nie mała to oszczę- 
dność, pieniądze za utrzymanie tylu i tylu 
tysięcy wojska przez jeden cały, długi rok. 
Praw da!

— Rzym królewski bankrutuje. Bur
mistrz i radzcy miejscy chcą się podać do 
dymisyi, jeżeli rząd im nie pomoże i pie
niędzy nie da. Rzym ma 200 milionów 
długów. Rząd przyrzekł niedawno, że da 
wspomóźkę, ale czas płynie, długi duszą, 
procentów nie ma czem płacić, a rząd wspo- 
móżki nie daje. Onby dal, ale sam nie ma; 
długów ma wiele, a w kasach pustki. Nie 
ma co mówić, postępowa" gospodarka!

— Z H i s z p a n i i  donoszą, że tam po
czynają ludzie zapadać na chorobę bardzo 
do cholery podobną. Około wielkiego mia
sta Walencyi wydarzyło się kilka przypad
ków takiój chorobj, a czworo ludzi na nią 
umarło. Rząd hiszpański wysłał tam leka
rzy i nakazał robić wszystko, ażeby ehoroba 
się nie rozniosła po kraju. Daj Boże, aby 
się to udało.

Hiszpania leży od nas na zachód i od
grodzona jest od Francyi wysokiemi górami, 
które się zowią Pyryneje. Gdyby miała 
przyjść do nas lądem, toby musiała się 
pierw dostać do Francyi, z Francyi do Nie
miec i przez te do nas. Ale dzisiaj ludzie 
wiele się po swiecie kręcą i lądem i mo
rzem. Więc też trudno chorobie wszystkie 
drogi pozamykać i oni wiedzieć, jak ona się 
przekrndnie. Nadto donoszą, ze i na wschód 
od nas pojawia się cholera w Azyi w Tasz- 
kieneie. Ztamtąd tobyśmy ją dostać mogli 
przez Rosyą.

— A n g l i a .  Arcybiskup londyński. Kar
dynał M a n n i n g ,  obchodził w zeszłą nie
dzielę 25-letni jubileusz biskupstwa swego. 
Kardynał Manning urodził się w r. 1808 
w małem miasteczku angielskim , jako syn 
protestanckiego posła na sejm angielski. 
Obdarzony niezwykłemi zdolnościami, ukoń
czył rychło szkoły niższe i wstąpił do pro
testanckiego seminaryum duchownego, w 
którem w roku 1830 złożył egzamin na pa
stora. Odznaczając się nader bystrym umy
słem, iście apostolską wymową i wielką 
nauką, zwrócił ed razu na siebie uwagę ca
łego świata uczonego i zdobywał sobie co
raz to wyższe urzędy i zaszczyty. Zosta
wszy proboszczem ożenił się, leez żona ry
chłe mu umarła. Niedługo po jój śmierci 
zamianowane go archidyakonem czyli zastę
pcą biskupa protestanckiego. Ale zaszczyty 
te i urzędy nie pozbawiły Manninga zdro
wego i bystrego sądu, to też śledząc ruch i 
działalność kościoła protestanckiego w An
glii, wnet poznał, źe kościół ten jest w grun
cie rzeczy czczym i chromym pod wielu 
względami. Wewnętrzne te usterki kościoła 
kościoła protestanckiego objawiały się tem 
jaskrawiej, gdy Manning zaczął wewnętrzny 
jego ustrój i życie wewnętrzne, porównywać 
z ustrojem, życiem i działalnością Kościoła 
katolickiego. Wtedy też pewnie zrodziła się 
w sercu pastora Manninga myśl powrotu 
na łono prawego Kościoła. Gdy bowiem w 
kilka lat później rząd angielski zamianował 
na wysoki urząd kościelny pastora, który 
otwarcie zaprzeczał ważności chrztu św. i 
gdy duchowieństwo protestanckie ani słówka 
przeciw temu nie powiedziało, porzucił Man-

ning wszystkie swe urzędy i w r. 1851 uło
żył na ręce ówczesnego kardynała Wis^ma- 
ns wyznanie wiary katolickiej. W kilka lat 
później otrzymał święcenia kapłańskie i zo
stał w Londynie proboszczem katoliekim. 
Postępując z stopnia na stopień został ks. 
Manuing w roku 1865 biskupem londyńskim 
a w 10 lat później kardynałem. Działal
ność, jaką kardynał Mansing w ciągu 25- 
letnich rządów swych rozwinął, była nad
zwyczajnie zbawienną i obfitą w pomyślne 
skutki. Tysiące ludzi wracało rok rocznie 
na łono prawego Kościoła, kościoły katolic
kie mnożyły się z każdym dniem a porówno 
z niemi wzrastała liczba klasztorów, szkół i 
stowarzyszeń katolickich. Jeżeli więc kto, 
to właśnie kardynał Manning z wielkiem za
dowoleniem spojrzeć może wstecz, na mi
nione lata życia swego i na owoce pracy 
swej. Nikt też pewnie w całej Anglii nie 
może się poszczycić większym szacunkiem, 
większem zaufaniem wszystkich warstw spo
łecznych, jak właśnie kardynał Manning. On 
to podczas ostatnich strejków pośredniczył 
pomiędzy chlebodawcami a robotnikami, on 
doprowadził do zgody i zażegnał burzę, która 
groziła strasznymi następstwami. Oby wiel
kiemu mężowi temu Bóg dał jeszcze życie 
długie i pozwolił mu dalej pracować dla 
dobra swych ziomków i stałej ludzkości.

— B r a z y l i j s k i  rząd uznał za konie
czne, aby stać z Papieżem w dobrych sto
sunkach, bo wysłał posła osobnego do Rzy
mu, który tam stałe pozostanie. Papież u- 
dzielił temuż posłowi 8 go b. m. posłucha
nia. Po rewolucyi odwołał rząd brazylijski 
przeszłego posła i przebąkiwano, że ozna
czało to tyle, co zerwanie wszelkich stósun
ków z Stolicą św. Ale widocznie się rząd 
namyślił.

— "W A f r y c e  dotąd jeszcze nie ma 
stałej granicy między posiadłościami niemiec- 
kiemi a angielskimi, Obecnie toczą się w 
tej sprawie układy. Ow sławny podróżnik 
Stanley srodze podobno podburza Anglików 
przeciwko Niemcom, aby im nieodstępowali 
ani kawałka ziemi afrykańskiej i by w ogóle 
przed Niemcami mieli się na baczności.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej."
Z parafii Klewkowskiej.

Wielką radością przepełnione było serce 
parafian, gdy nasz czcigodny ksiądz pro
boszcz z ambony nam zapowiedział, że w 
poniedziałek, dnia 9 go czerwca przyjedzie 
do naszego kościoła Najprzew. ks. Biskup i 
będzie udzielał Sakramentu Bierzmowania. 
Na przyjęcie tego Sakramentu z wielką gor
liwością dawał naukę o Bierzmowaniu po 
kilka razy nasz czcigodny ksiądz proboszcz, 
a przy ostatniej nauce nawet egzaminował 
po polsku tyeh, którzy do Sakramentu Bierz
mowania przystąpić mieli. Zgłosiło się prze
szło 300 osób do księdza prób. po karteezki 
do Bierzmowania.

Na przyjęcie tak bardzo zacnego Gościa 
zebrało się 20 młodzieńców, którzy już przed
tem czynili ćwiczenia na koniach, aby w 
w szyku przystojnym przywitać i pożegnać 
mogli Najprzew. ks. Biskupa. Także bramy 
tryumfalne z napisem były zgrabnie posta
wione i kościół należycie ozdobiony.

W poniedziałek, to jest 9-go czerwca 
o 8 mój godzinie rano przyjechał Najprzew. 
ks. Biskup z Klebarka do naszego kościeła. 
Po odprawieniu mszy św. była najprzód wi
zytacja kościoła, a potem zaraz katechiza
cja  z dziećmi ze wszystkich szkół parafii 
tutejszej. Z kolei każdy nauczyciel ze swoją 
szkołą postawił się przed ołtarz i przez

chwilkę sam egzaminował, a potem przystą
pił Najprzew. ks. Biskup i egzaminował do
syć długo w polskim i niemieckim języku. 
Po katechizacyi przemówił Najprzew. ks. Bi
skup do dzieci krótko i udzielił nauczycie
lom i dzieciom błogosławieństwa. Potem 
nastąpiło Bierzmowanie, które trwało aż do 
2 giej godz. po obiedzie. Po bierzmowaniu 
miał Najprzew. ks. Biskup znów naukę, w 
którój uniewinniał się, źe chętnie chciałby 
też kilka słów przemówić i po polsku, ale 
że nie jest jeszcze do tego zdolny; aby je
dnak pokazać, źe on jako pasterz dusz ró
wne kocha owieczki swoje czy niemieckie 
lub polskie, dał tem poznać, że na zakoń- 
czenie mowy pożegnał się w polskim języku, 
mówiąc: Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!

Przy obiedzie na plebanii powiedział 
Najprzew. ks. Biskup na pochwałę polskiego 
ludu i nauczycieli, że z wiadomości nauki 
religii, gdzie nauczyciele muszą w obu ję
zykach uczyć, jest bardzo zadowolniony i 
nawet to jeszcze dodał, źe sobie życzy, aby 
w szkołach, gdzie czyste niemiecka ludność 
się znajduje, dzieci były tak debrze w nau
ce religii wyćwiczone, jak są polskie dzieci 
w tutejszej parafii.

W i a d o m o ś c i  p o t o c z n e .

* Olsztyn. Dnia 14 b. m. stawał przed 
tutejszym sądem przysięglych dawniejszy 
sekretarz powiatowy z Nidborka, Otto Heintz, 
oskarżony o sprzeniewierzenie i sfałszowanie 
dokumentów. Suma sprzeniewierzona wy
nosi przeszło 6 tysięcy marek. Heintz był 
już za podobne przestępstwo dwoma latami 
więzienia karany. Olsztyński sąd przysię
głych przedłużył pokutę niewiernego szafa
rza i skazał go za ostatnie sprzeniewierze
nia na 4 lata cuchthauzu i 6 lat utraty 
praw honorowych, nadto na 900 marek kary 
pienięźnej a w razie niemożności zapłacenia 
jeszcze na 2 miesiące cuchthauzu.

— W dekanacie wartemborskim wybierz- 
mował Najprzew. ks. Biskup ogółem 4200 
osób.

— Na poznańską stolicę Arcybiskupią 
wybranym ma być podobno biskup wojskowy 
ks. dr. Assmann z Berlina. Nasze miasto 
będzie miało zaszczyt widzieć w swych mu- 
rach tego Dostojnika w przyszły poniedzia
łek, dnia 23 b. na. W dniu tym przybędzie 
ks. Biskup wieczorem pociągiem od Króle
wca, a następnego dnia, we wtorek, będzie 
udzielał Bierzmowania żołnierzom. I cywilni 
mogą podobno do Bierzmowania przystąpić.

— Z Fromborka piszą do „Ermlenderki", 
źe Najprzew. ks. Biskup był w swej podró
ży wizytacyjnej po dekanacie wartemborskim 
wzruszony miłością i przywiązaniem do Ko
ścioła, jaką wszędzie okazywała ludność 
p o l s ka.  Nawet najmniejsze miejscowości 
przystroiły uroczyście drogi i ze wszystkich 
stron cisnął się lud po błogosławieństwo i 
do ucałowania ręki ks. Biskupe.

* W Bisztynku zapaliła się w zeszły 
piątek od uderzenia piorunu stodoła mie
szkającego na wybudowaniu gespodarza Ba- 
tzel, która też spaliła się do szczętu, jako 
też i granicząca z nią szopa z maszynami 
rolniczemu Budynki były zabezpieczone w 
licperskiem powiatowem Towarzystwie ognio- 
wem.

* Nowe. 74-letni kapitalista dawniejszy 
farbierz Gruttner zabił swoję 68 letnią żonę 
w przystępie obłędu. Zył on z nią 40 lat 
szczęśliwie; w ostatnim czasie zajmowała go 
myśl, źe majątek jego nie wystarczy do ich 
wyżywienia. Aby przynajmnćj żonę ochronić 
przed śmiercią głodową, postanowił ją usunąć 
z tege doczesnego życia. Przyozdobiwszy jej



m artwe ciało kwiatami, stawił się przed sąd 
i wręczył swoje papiery wartościowe jako 
też klucz do miejsca, gdzie inne kosztować 
rzeczy są sekowane.

* Brunsberga. W niedzielę obchodził 
tu ks. prof dr. Oswald 50-lętnią rocznicę 
swego kapłaństwa. Rano o 8-mej wprowa
dzono jubilata w procesyi z plebanii do ko
ścioła, gdzie sędziwy Jubilat odprawił mszą 
św. Uroczyste T e D e u m  zakończyło na
bożeństwo, na którem był także obecny 
Najprzew. ks. Biskup. W południe o 12-tej 
składano Jubilatowi powinszowania. Pierwszy 
złożył swe życzenia Najprzew. ks. Biskup 
i wręczył Jubilatowi srebrny krzyż jako oso
bisty podarunek. Następnie składała życze
nia kapituła, dawniejsi uczniowie, prezydent 
sądu ziemiańskiego, pan landrat, dyrektor 
gimnazjum i dyrektor seminaryum nauczy
cielskiego. Ojciec św. mianował Jubilata 
swym prałatem domowym. Król nadał Ju
bilatowi order orła czerwonego 3 klasy z 
liczbą 50. Uczta na sali lyceum zakończyła 
tę piękną a rzadką uroczystość.

* Biskupiec. Na ostatnim targu sprze
dał tu posiedziciel Ertmann z Haasenberg 
nieznajomemu mu z nazwiska człowiekowi 
krowę, za 124 marki, którą to należytośe, 
w srebrze 24 marki i 100-markówkę pa
pierową, otrzymał. Chcąc coś kupić, udał 
się Ertmann do pewnego kramu, gdzie chciał 
stumarkówkę zmienić. Tu wszakże przeko
nano się, te stumarkówka jest fałszywą. Po
mimo natychmiastowych poszukiwań nie zdo
łano zaraz tego dnia oszusta wykryć. Obe
tnie miał się poszkodowany o jego nazwisku 
dowiedzieć i zapewnie łatwo go teraz będzie 
ująć.

* Grndliądz. Były komornik sądowy, 
później sekretarz Peterson, liczący 47 lat, 
został aresztowany, bo go podejrzywają o 
różne przeniewierstwa. Jako komornik są
dowy w Gdańsku miał rocznie około 10 ty- 
sięcy marek dochodu, a mimo to robił dłngi.

* W lesie Łysomickim uciekł więzień 
Witkowski, transportowany z Grudziądza z 
cuchthauzu do sądu w Toruniu. Wieziono 
go koleją żelazną okutego w kajdany. Mimo 
to udało mu się wyskoczyć w kajdanach 
oknem z wozu. Widziano, że po wyskocze
niu leżał przez chwilę na ziemi, ale się wnet 
zerwał i w lesie znikł. Szukał go potem 
żandarm z żołnierzami, ale go nie znalazł.

* W Chełmnie i w okolicy była zeszłego 
piątku straszna burza, która bardzo wiele 
narobiła szkody. W Cepnie podmyła szyny 
kolejowe. Rzeczułka F ryba, w której latem 
zwykle prawie wody me bywa, wezbrała na
gle i płynie teraz szerokim korytem, a po
zrywała mosty. W Chełmnie rycząca uli
cami woda w wielu miejscach powyrywała 
bruki. Wogóle gospodarze skarżą się na 
ciągle deszcze, które bardzo przeszkadzają 
w sprzęcie siana.

* Leszno (w Poznsńskiem). Sąd przy
sięgłych skazał owczarza Chmielewskiego z 
Niechłodu, majętności hr. Żółtowskiego z Cza- 
cza, na lat 10 do domu karnego za umy
ślne podpalenie owczarni w Niechłodzie, 
przez co chciał ukryć kradzież w owcach, 
jakiej się od dłuższego czasu dopuszczał. 
Oprócz owczarni spłonęła wówczas (w nocy 
z 29 na 30 stycznia r. b. i stodoła i  zapa
sami, wartości 7800 marek.

* Ks. Józef Szotowski, który przeszło 
5 lat sprawował duszpasterstwo nad robotni
kami polskimi w Westfalii, został miano
wany rządzcą parafii w Wudzynie w deka
nacie fordońskim.

* Na Mokrem pod Toruniem przejecha
nym został żołnierz przez idącą pojedynczo 
lokomotywę i zmarł wkrótce potem.

* Kojanczyn (na Slązku). W czasie 
cięźkiej piątkowej burzy uderzył piorun w

szkołę w Kojanczynie (Baumgarten) pod Nie
modlinem na Górnym Slązku podczas nauki. 
Piorun wleciał oknem do klasy, w której 36 
dziewcząt było obecnych. Cztery w jednej 
ławce siedzące dziewczęta upadły ogłuszone 
na ziemię, reszta uciekła z klasy z głośnym 
krzykiem. Nauozyoiel zaniósł ogłuszone dzie
wczęta do swego pomieszkania, gdzie je do- 
cucono. Skarżyły się one na boleści w ca
lem ciele, na którem tu i owdzie wystąpiły 
czerwone plamy. Piorun wyrządził w izbie 
szkolnej i na samym gmachu szkólnym zna
czne szkody.

* Najbogatszą kobietą w Ameryce po- 
łudniowęj jest donna Isydora Cousnic z San
tiago w Chili. Bogactwa jej i ekscentryczność 
nie znają granie. Przezwano ją hrabiną Mon
te Christo. Wywodzi przodków swych od 
pierwszych zwycięzców; wówczas już zdobyli 
oni olbrzymi majątek. Senora posiada mi
liony akrów ziemi, miljardy w gotówce; sta
da jej liczą się n a setki tysięcy, jest wła- 
ścicielką kopalni srebra, miedzi i węgli; po
siada całe dzielnice w Santiago i Valparaise, 
całą flotę parowców, setki fabryk ; jest wła
ścicielką kolei żelaznej na przestrzeni kilku
set mil kwadratowych i t. d. Olbrzymie 
swe dochody usiłuje wydać wszelkiemi spo
sobami, wymaga to wprawdzie wielkiej po
mysłowości, lecz tej nie braknie donnie Izy
dorze. Dochód z samych kopalni węgla ró
wna się 1 milionowi 600 tysięey franków 
miesięcznie, jest on przytem niewyczerpany, 
gdyż jedyne to kopalnie węgla w południo
wej Ameryce. Młoda bogaczka wydaje zre
sztą bardzo wiele na cele dobroczynne. Nie
dawno ofiarowała miastu Santiago park roz
ległości stu akrów i przylegające do niego 
pole wyścigowe.

* Najmłodszy nauczyciel. Niezaprzecze- 
nie chyba najmłodszym nauczycielem na 
świecie jest obecnie 14-letni chłopiec, który 
w szkockiej szkole w Aleksandryi wykłada 
literaturę angielską. Młodociany profesor 
zwie się Alcybiadesem Benedutzi, a kształ
cił się w tej samej szkole, w której zajmuje 
zajmuje dziś stanowisko profesora. O zdol
nościach jego świadczy najlepiej to, że pro
fesurę nie rząd egipski mu powierzył, ale 
Anglicy. Wzruszającą była chwila, w któ
rej siwobrodzi nauczyciele zakładu, z okazji 
pierwszego wykładu kolegi-dziecka prawie, 
składali mu życzenia.

Odezwa.
S z a n o w n i  R o d a c y !

Na pierwszej stronie naszego pisemka 
wyczytaliście, że dnia 30 czerwca r. b. od
będzie się wielka uroczystość dla całego 
polskiego narodu. Tego dnia bowiem po
chowane będą drogie zwłoki najsławniejszego 
naszego rymotwórcy Adama Mickiewicza w 
Krakowie, sprowadzone po trzydziestu latach 
z Francyi.

My nie możemy do Krakowa na tę uro
czystość podążyć, ale każdy w domu może 
się przyczynić do tego, aby uczcić ten dzień 
tak ważny.

Najodpowiedniejszą zdaje nam się, żeby 
po jak najwięcej parafiach złożyło kilku do
brych wiarusów po kilka groszy i dale na 
mszą św. za duszę ś. p. nieśmiertelnego na
szego poety Adama.

Gdzie takie msze św. się odbędą, w jaki 
dzień i o którym czasie, prosimy to donieść 
„Gazecie Olsztyńskiej", aby w przyszłym nu
merze można to ogłosić.

Komitet warmiński celem uczczenia 
pamięci Mickiewicza.

J. L i s z e w s k i  z Olsztyna. A. S am  u l o 
w s ki  z Gietrzwałdu. F r. S z c z e p a ń s k i  

z Lamkowa.

Ogłoszenia. 
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Świece kościelne
z c z y s t e g o  w o s k u  w rozmaitej wielko
ści poleca tanie

Jastrzem ski, drogerya,
ulica Prosta — obok Hirschfelda. 

C z t e r y  p i e ś n i :
1) Pieśń o Krzyżu Chrystusowym, 2) O Pan
nie Maryi, 3) Pieśń o św. Krzyża, 4) Hymn 
do św. Barbary o śmierć szczęśliwą są do 
nabycia za 5 fen. w drukarni

„Gazety Olsztyńskiej. “

Dwóch uczni
chcących się wyuczyć blachnierstwa 
przyjmie

A. G l i m s k i , ulica Prosta.

Fabryka pieców
FRANCISZKA  LENNHARDT

O l s z t y n  — ulica Olsztynkowa
poleca najrozmaitsze gatunki k a f l i .

J. Hermanowski
mistrz stolarski w Olsztynie

ulica Olsztynkowa

poleca swój bogato zaopat r zony skład 
trumien drewnianych i metalowych
po nader n izkich cenach.

K i l k a
pomieszkań,

składających się z izby, kuchni i przynale- 
żytości ma od 1 października do wydzierża
wienia

Tessendorff — Ziegelstr.

Czeladnik i uczeń
znajdą zaraz miejsce u mistrza blachnier- 
skiego

Aleksandra Ripki,
obok kościoła katolickiego.

Skrzypce
bardzo dobre i pojedyncze ich części, ró
wnież h a r m o n i k i  dobrze grające są do 
nabycia w księgarni

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.). - Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski. 


